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Z D O D A T K A M I: „OPIEKUN M ŁO D ZIEŻY “, „NASZ PR Z Y JA C IE L “ i „ROLNIK“
j ^Drwęca“ wychodzi 3 razy tygodn. w® wtorek, czwartek i sobotę rano. — 

Przedpłata wynosi dla abonentów miesięcznie z doręczeniem 1,30 zL 
Kwartalnie wynosi z doręczeniem 3,89 zł.

Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokośei 1 milimetra na stronie 6-lamewej 15 gr, 
na stronie 3-łamowej 50 gr, na 1 stronie GO gr. — Ogłoszenia drobne: Napisowe 
słowo (tłusto) 30 gr każde dalsze słowo 15 gr. Ogłoszenia zagrań. 100% więcej.

Przyjmuje się ogłoszenia do wszystkich gazet. ‘ Numer t e l e fo n u :  N o w e m i a s t o  8.
Druk 1 wydawnictwo „Drwęca“ Sp. a o. p. w Nowemmioście. Adrec telegrj .Drwęca“ Nowemlasto-Pomorze.
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W jaki prosty, a niezawodny sposób j 
sanacja odrazu pozbyć się może i 

wszystkich swych ciurów? i
f

C zołow y organ sanacji „Gazeta Polska“ 
ostatnio wydał hasło : „precz z c iuram i”! Rzecz 
zrozumiała. Żaden obóz ideowy n ie ch ce m ieć  
ciurów . Ciur bowiem w tem pojęciu oznacza nie 
co innego, jak ludzi takich, którzy się tam przy­
łą czy li n ie  dlatego, że ich p ociągn ęło  tamdo- 
tąd w e w n ę tr z n e  p rzek on an ie , id ea , m yśl, 
p og ląd y  d an ego  k ierunku , a je d y n ie  i w y ­
łą c z n ie  o so b iste  w zg lęd y  i k o rzyśc i. Rzecz 
jasna, że na ciurach żaden  obóz, żadna partja 
tr w a łe g o  oparcia n igd y  n ie  m oże być pew na. 
Będą tam tak długo, jak długo liczyć mogą na 
za sp o k o je n ie  sw ych  sam olubnych  aspiracyj. 
U lotn ią  się odrazu, skoro n iczeg o  już po danym 
obozie sp o d z iew a ć  s ię  nie będą m ogli. Z tych 
tedy ciurów, z tych „patentowych ideowców” 
ch ce s ię  ob ecn ie  za wszelką cenę wyzwolić 
i sanacja. Świadczą o tem m ocn e, w p rost  
gro źn e  słowa na łamach rzeczon ego  organu  
sanacji, który nawet w zy w a  wszystkich tych, 
którzy dla jakichś osob istych  w zg lęd ó w  i k o ­
rzy śc i przystąpili do san acji, by czem p ręd zej  
jej szeregi op u śc ili.

Znaną atoli i życiowo aż nadto doświadczoną 
jest rzeczą, że nie pozbędzie się nik t żad n ego  
z ła , j e ż e li  n ie  u su n ie  źród ła , z k tó reg o  ono  
w y p ły w a . A co jest p rzyczyn ą  tego, że obóz  
sa n a cy jn y  aż w takiej mierze zach w a szczo n y  j 
został „ d u ro w ą “ p la g ą ?  Miast długich wywo- I 
dów wskażemy tylko na p ew n e  m eto d y  po- j 
stęp ow an ia  i d zia łan ia  sa n a cy jn eg o  w kierun- \ 
ku zjed n an ia  sobie zw o len n ik ó w .

W okresie lepszej konjunktury niż dzisiaj było 
w rozmaitych kasach  i in sty tu cja ch  sporo  
p ły n n eg o  grosza . Wydano wprost hasło o ży ­
w ienia  „radosną tw ó rczo śc ią “ życia  gosp o­
d arczego . P o ży czek  n ie  sk ą p io n o , . ale pod 
tym jed n y m  w a r u n k ie m : „zapisz s ię  do BB!” 
Kto poszedł do biura BBWR i za p isa ł s ię  na ; 
człon k a  i o trzy m a ł p o św ia d czen ie  cz ło n ­
k ow stw a , a następnie z tym kwitkiem w ręku 
udał się do p ożyczk od ajn ych  czy n n ik ó w , i 
m ógł b yć praw ie p ew nym , że  z próżnem i rę -  
kom a n ie  o d ejd zie . Ludzi, szan u jących  swe 
p rzek on an ia  bardziej niż pieniądz, ten właśnie : 
w aru nek  od stra szy ł od u b iegan ia  się o taką I 
pożyczkę i dobrze na tem w y sz li, ale dla ludzi i 
słab ych , ch w iejn ych , m a te r ja lis tó w  i e g o i-  ; 
s tó w  o b o jętn em  było, dokąd  będą n a leż eć , ! 
grunt, byle mieć pien iądz. I w ten to sposób doro- j 
oiła się sanacja wielkiej masy ciurów. Jeżeli { 
się tak rozejrzymy u nas po naszej b liż sz e j  j 
i d a lszej okolicy, to z łatwością się przekonamy, | 
że g łó w n y  k o n ty n g en t sanacyjnych „zw o len ­
n ik ó w “ stanowią ci właśnie „p ożyczkow cy“.
A nie już same tylko pożyczki były w abikam i 
w ręku sanacyjnych łowców, ale całe życie  ad­
m in istra cy jn o -g o sp o d a rcze  n a sta w io n e  b y ło  
od samego początku pod tym kątem. Sanacja 
zazdrosną wprost była o to, by n ik t n ie  
otrzym ał żad n ej koncesji, żadnego s ta n o w i­
sk a , żadnej p osad y , żad n ego  za jęc ia , kto się 
n ie  w y k a że  p rzy n a leżn o śc ią  do n ie j. „Chcesz 
mieć m onopol, chcesz mieć k o n cesję , chcesz 
mieć za ro b ek  i pracę — d ob rze — a le  . . . .” 
Czyż d z iw ić  się wobec tego, że w czasie straszn ej  
n ęd zy  i b ied y  k ry zy s, ludziska, nie chcąc p rzy ­
m ierać  g łod em , hurmem garnęli się jako „ciu ry“ 
pod sztan d ar san acy jn y . Kogo atoli nie zm o g ły  
p o n ęty  m a ter ja ln e , teg o  pokonał lę k  p rzed  
u tra tą  te g o  kaw ałka chleba, który już posiadał.

 ̂Wszak sanacja czyniła, co mogła, by usunąć  
k a żd ego  z je g o  p ozycji, który się do n ie j  n ie  
zap isa ł. I gdy tak od samego początku san a cja  
czy n iła  w sz y stk o , co  ty lk o  m ogła , by z a p e ł­
n ić  za wszelką cenę sw e  sz e r e g i ludźm i, z b ie ­
ranym i po „ulicach i opłotkach”, obecnie za ła m u je  
ona r ęc e  i w o ła  g w a łtu  na  w id ok  ta k ie j  m asy  
ciurów , aby się ich pozbyć. Wybitni mężowie

sanacyjni, jak b. premjer Sławek i Prystor, pu­
blicznie nawet wezwali do w alk i z ciuram i. P rasa  
sanacyjna obecnie również uderza w ten sam 
to n  a larm ow y. O baw iam y się  a to li, że 
próżne będą wszystkie jej w ysiłk i, że bezsku­
tecznie w yczerpią  we walce z ciu ram i swe siły, 

a hydry tej n ie  pokonają, dopóki nie użyją  
tak prostego, a jedynie sk u teczn eg o  ku temu 
środka, którego nie mamy bynajmniej pow odu  
ta jen ia  przed  sanacją i d la tego  bez wahania 
go niniejszem w yjaw iam y . Otóż niech tylko 
sanacja ogłosi pu b liczn ie , że  odtąd  k asu je  
w sz y stk ie  w zg lęd y  i w zg lęd z ik i d la  sw ych  
człon ków , że, aby otrzym ać p racę , posadę, 
k on cesję , urząd , zupełnie o b ojętn em  dla niej 
będzie, czy  k to  san ator  czy  n ie , b y le  b y ł  
c z ło w ie k ie m  uczciw ym , m oralnym , su m ien ­
nym , p osiadał o d p o w ied n ie  * zd o ln o śc i i 
k w a lifik a cje ,a  m ało  jeszcze, że to o g ło si ale niech  
według tej r e c e p ty  i p o stę p u je  w przyszłości, a 
ręczy m y  jej i gwarantujemy, że w n ied łu g im  
cza s ie  b ez  wszelkich zabiegów i nacisku od razu 
p o zb ęd zie  s ię  w szy stk ich  sw oich  ciurów . 
A z chwilą, gdy u stan ą  wszelkie p r z y w ile je  
i w zg lęd y  dla jej członków, a zaistnieją ró w n e  
w arunk i gospodarcze i polityczne dla ca łego  
sp o łeczeń stw a , od razu też u stan ą  dla niej 
w sz e lk ie  zm artw ien ia  i u d ręk i z ciuram i. 
Tych bowiem wszystkich, którzy jej pozostaną 
1 wtedy jeszcze wiernymi, mimo, że przynależność 
do niej nie da im żadnych innych materjalnych ko­
rzyści, jak i wszystkim do sanacjisięnie zaliczającym, 
sanacja będzie mogła śmiało zaliczyć już w po­
czet n ie  swych ciurów , a rycerzy . Jest to środ ek  
tak prosty, a tak n ieza w o d n y , że aż z podziwu 
wyjść nie można, jak może ona, chcąc się naprawdę 
w yzb yć swej p lag i „ciurowej”, szukać innych, a 
n ie  ch w ycić  s ię  teg o , jedynie skutecznego.

Nic nie pomoże wyrzekać 
się ciurów,

jeżeli się ich będzie hodować 
takiemi ot metodami.

„Gazeta Polska“, główny organ sanacji, ostat­
nio wydrukowała artykuł, w którym się skarży, 
że jak w każdym obozie rządowym, tak i w BB. 
znalazło  s ię  sporo  c iurów , tj. ludzi, którzy 
przystąpili jedynie w celach o so b isty ch  k o rzy ­
ści do BB. „Gazeta Polska“ wyraża chęć o czy ­
szczen ia  swego obozu z tych e le m e n tó w , 
a nawet zwraca się do wszystkich „ciurów “, aby 
sami d o b ro w o ln ie  stam tąd wystąpili. Ale cóż 
to wszysko znaczy, kiedy c a ły  sy ste m  i je g o  
m eto d y  wprost n a sta w io n e  są na n ieu sta n n e  
f a b ry k o w a n ie  w  s a n a c ji ciu rów . Jednym 
z niezliczonych na to dowodów, to skandaliczny 
wprost ok ó ln ik  BB. w  Jaro c in ie , który poniżej 
podajem y:

„Bezpartyjny Blok W spółpracy 
z Rządem, Sekretarjat Powiatowy 

w Jarocinie.
L. dz. 10|34 S. P.

Jarocin, dn. 2 sierpnia 1934.
OKÓLNIK Nr. 2.

Organizacje, tow arzystw a i wszelkie zrzeszenia, ubiegające 
się dla swych członków bezrobotnych o pracę w oparciu 
o czynniki władzy adm inistracyjnej państwowej, czyniły to 
dotąd na terenie powiatu jarocińskiego w ten  sposób, że 
interw eniow ały bezpośrednio u władz.

Stan ten stw arzał chaos i uniemożliwił racjonalny roz­
dział pracy, zwłaszcza, że niejednokrotnie towarzystwa, ubie­
gające się o pracę dla swych członków, nawzajem się 
zwTalezały.

Na p od staw ie  p orozum ien ia  P rezyd ju m  Rady P o ­
wiatów7ej BBWR. p ow iatu  ja ro c iń sk ieg o  z P anem  
S tarostą  P ow iatow ym  w Jaro c in ie  spraw a t a  zo sta ła  
unorm ow ana w ten  sposób , że z dniem  p ierw szego  
sierp n ia  rb. w sze lk ie  l is ty  b ezrob otn ych  p oszcze­
gó ln ych  organ izacyj brane będą pod u w a g ę  ty lk o  
w ów czas, gd y  z łożone zostan ą  w S ta ro stw ie  przez  
S ek re ta r ja t P ow ia tow y  BBWR. S ek cja  pracow nicza  
BBWR* będzie listy  uzgadniać i decydować o przydzieleniu 
prac w m iarę zapotrzebowania i racjonalności.

P rosim y p rzeto  w sz e lk ie  org a n iza cje  i in sty tu c je  
o poin form ow an ie  p o d leg ły ch  k om órek  celem prze­
strzegania powyższego, albowiem niezastosowanie się do wy* 
łuszczonego sposobu pośredniczenia narazi członków po­
szczególnych organizacyj na niepowodzenie przy in te rw en io ­
w aniu o pracę.

i
i

i

Listy należy przesłać do Sekretarjatu  Powiatowego 
BBWR. Jarocin, Rynek 22.

(—) J. Kozłowski, Prezes Rady Pow. BBWR.
(—) A. Krzawski, Przew. Sekcji Prac. przy Radzie Pow. BBWR.

(—) W. Lis, Kier. Sekret. Pow. BBWR.”
Okólnik ten, aczkolwiek nie nowością żadną, 

jest bądź co bądź wprost s k a n d a- 
l i c z n y  s w y m  c y n i z m e m  Przecież pań­
stwo u t r z y m u j e  U r z ę d y  P o ś r e d n i -  
c t w a  P r a c y  z a  p o d a t k o w e  p i e ­
n i ą d z e  i one mają p o ś r e d n i c z y ć  w o t r z y -  
m y w a n i u  p r a c y .  P r a w o  d o  p r a c y  m a  
pozatem w P a ń s t w i e  k a ż d y  o b y w a t e l ,  
k a ż d y  r o b o t n i k  P o l a k ,  a n i e  tylko 
c e c h o w a n y  s a n a  to r. Praca nie może być 
monopolem jednej partji. W ten to sposób wprost 
masowo hołduje sobie sanacja „ciurów“.

Aresztowanie hrabiego Potockiego.
Kim je s t  hrabia  P o to ck i ?

Warszawa. Dnia 6 bm. po południu sędzia 
apelacyjny i śledczy do spraw szczególnej wagi, 
Demant, po kilkogodzinnem przesłuchaniu postawił 
Henryka Potockiego w stan oskarżenia z art. 269 
k. k. i zarządził nad nim areszt śledczy. Henryk 
Potocki, który przez szereg lat był prezesem za­
rządu Tow. Akc. Zakłady Żyrardowskie oraz w 
ostatnim roku prezesem Polskiego Czerwonego 
Krzyża, przed kilku dniami zrezygnował z preze­
sury P. C. K. Z zarządu Zakładów Żyrardowskich 
wystąpił on po wyroku sądu handlowego, który 
zarządził sekw estr Zakładów Żyrardowskich. 
Aresztowanie Potockiego nastąpiło w związku 
z aferą żyrardowską.

Jak donoszą, kilka dni temu z polecenia sę­
dziego śledczego, p. Demanta, prowadzącego do­
chodzenia w sprawie Żyrardowa, wysłano do hr. 
Potockiego, bawiącego w Truskawcu, wezwanie, 
aby przyjechał do Warszawy dla złożenia zeznań. 
We czwartek rano hr. Henryk Potocki istotnie 
przybył własną limuzyną z Truskawca do W ar­
szawy, gdzie był przesłuchiwany przez kilka go­
dzin przez sędziego Demanta. Po przesłuchaniu 
sędzia Demant wydał nakaz aresztowania hr. Po­
tockiego i to na zasadzie art. 269 k. k., tego sa­
mego, z którego oskarżeni są również byli dy­
rektorzy Zakładów Żyrardowskich, Vermaers i Caen.

Art. 269 kod. karn. b rzm i: „Kto, zajmując się
na podstawie przepisu prawnego lub umowy spra­
wami majątkowemi innej osoby, działa na jej 
szkodę, podlega karze więzienia do lat pięciu“.

Hr. Henryk Potocki w czasie niewoli stał się 
głośnym z powodu kompromitującej sprawy sprze­
daży Prusom Fundacji Rydzyńskiej książąt Suł­
kowskich.

Statut rodzinny ks. Sułkowskich stwierdzał, że 
po wymarciu rydzyńskiej łiuji książąt Sułkowskich 
Rydzyna przechodzi pod zarząd państwa polskiego 
jako fundacja oświatowa dla młodzieży. Na Ry­
dzynę ostrzył sobie apetyt rząd pruski, który uwa­
żał siebie za następcę rządu polskiego i po śmierci 
ostatniego Sułkowskiego zaanektował fundację. 
Przeciw temu rozpoczęli proces spadkobiercy ks. 
Sułkowskich, wywodząc, że fundacja ma być p rze­
znaczona na wychowanie młodzieży polskiej. P ro ­
ces trwał długie lata i przeszedł przez różne 
instancje. Wreszcie na parę lat przed wojną rząd 
pruski uznał, że lepiej będzie, gdy sprawę tę za­
łatwi na drodze ugodowej. Za pośrednictwem 
posła do parlamentu austrjaekiego, adw. L o e w e n -  
ste iu a , żyda ze  L w ow a, wszczęto rokowania ze 
sp ad k ob iercam i, k tó ry m i b y li hr. W od ziń sk i 
i hr. H enryk  P o to ck i. Za zn aczn em  o d szk o ­
d o w a n iem  w  g o tó w c e  sp a d k o b iercy  ci z r z e ­
k li s ię  praw  do ogrom nych  ob sza ró w  fu n ­
d a cji, co w y w o ła ło  ogrom ne o b u rzen ie  w śró d  
ó w c z e sn e j  op in ji p o lsk ie j, k tó ra  zarzu ca ła  
Im słu szn ie , że  d la  w ła sn e g o  in te r e su  od d a li 
ogrom n y szm at ziem i w  obce r ę c e .

Dla uspokojenia opinji publicznej o b ie c y w a li,  
że u zysk an e z tran sak cji z rzą d em  pru sk im  
m iljon ow e su m y b ęd ą  od d an e na c e le  pub­
lic z n e . D arem n ie  sp o łe c z e ń s tw o  p o lsk ie  
o c z e k iw a ło  na w y k o n a n ie  t e j  o b ie tn icy . Hr. 
Henryk Potocki wkrótce usunął się z areny poli-



tycznej i społecznej w zacisze domowe, aby wy­
płynąć na widownię jako należący do obozu sa­
n acyjn ych  k o n serw a ty stó w , a osta tn io  jako  
p rezes  P o lsk ie g o  C zerw on ego  Krzyża.

Powyższe sprawy w związku z aferą żyrardow­
ską i aresztowaniem hr. Potockiego przypomina 
obecnie prasa warszawska.

„Legion Młodych" walczy 
z Kościołem i służy bezbożnictwu.

W końcu sierpnia rb. w Makowie o d b y w a ł a  
s i ę  w i z y t a c j a  p a s t e r s k a  ks. biskupa 
W etmaóskiego z Płocka. Parafjanie makowscy 
z całym zapałem p r z y s t ą p i l i  d o  p r z y g o ­
t o w a n i a  u r o c z y s t o ś c i  w i z y t a c y j n y c h  
i powitania dostojnego Gościa. U d e k o r o w a n o  
k o ś c i ó ł ,  na ulicach zbudowano b r a m y  
t r i u m f a l n e .

W przeddzień przyjazdu ks. Biskupa 
„ L e g  j o n  M ł o d y c h ” naprzeciwko kościoła 
umieścił specjalną g a b l o t k ę  i w niej w y w i e ­
s i ł  pisma, osławione „ P a ń s t w o  P r a c y ” 
z dnia 12 sierpnia z p a s z k w i l a m i  n a  ks .  
b i s k u p a  Ł o s i ń s k i e g o  o r a z  c z ę s t o ­
c h o w s k i e  „ D z i ś  i J u t r  o” z dnia 18  m a r c a  
rb. W piśmie „Dziś i Ju tro “, w artykule „Raj 
w klechistanie”, z n a n y  b e z b o ż n i k ,  Wł.  S p a -  
sowski, w o h y d n y  s p o s ó b  n a p a d a  n a  
d u c h o w i e ń s t w o  k a t o l i c k i e .  Artykuł 
ten  to jeden stek fałszu i demagogji przeciw du­
chowieństwu katolickiemu w Polsce z Prymasem 
na czele, a n a w e t  p r z e c i w  S t o l i c y  św .

Wobec tej jawnej prowokacji i n t e r w e n i o ­
w a ł  w komendzie p o l i c j i  i w s t a r o s t w i e  
m i e j s c o w y  k s i ą d z  w i k a r j u s z ,  j e d n a k  
b e z s k u t e c z n i e .  W ł a d z e  n i e  u w a ż a ł y  
z a s t o s o w n e  z a r e a g o w a ć  n a  w y b r y k  
„m ł o d o -1 e g j o n i s t ó w”, g o d z ą c y  w 
u c z u c i a  i d o g m a t y  k a t o l i c k i e  i s z e ­
r z ą c y  f e r m e n t  w s p o ł e c z e ń s t w i e .

Te „wyczyny” „Legjonu M łodych“ w społe­
czeństwie makowskiem wywołują zrozumiałe obu­
rzenie, Przekonywuje się ono naocznie,, że 
s ł u s z n i e  n a s z  E p i s k o p a t  w L i ś c i e  
P a s t e r  s k i m p r z e s t r z e g ł  k a t o l i k ó w  
p r z e d  „ L e g j o n e m  M ł o d y c  h% który »sta­
nął na stanowisku komunistycznem“.

O tern, ż e „ L e g j o n  M ł o d y c h “ prowadzi 
s z k o d l i w ą  d l a  p a ń s t w a  robotę, przekonały 
się też zresztą ostatnio i wjadze państwowe, które 
m u s i a ł y  „ L e g j o n  M ł o d y c h ” w o k r ę g u  
c z ę s t o c h o w s k i m  r o z w i ą z a ć .

Machinacje żydowskiej firmy
n araziły  p ań stw o  na s tr a tę  s e te k  ty s ię c y  z ł .

Katowice. W tych dniach straż graniczna w yk ry ła  
olbrzym ią a ferę  celną. N askutek poufnych inform aeyj, 
stwierdzono, iż firm a „Badewitz i Sp.” w Katowicach spro­
wadza z Niemiec, na podstawie koncesji, uzyskanej z Mm. 
Przem ysłu i handlu, jelita pochodzenia am erykańskiego 
i chińskiego, wbrew zezwoleniu, które pozwalało na sprowa­
dzenie jelit pochodzenia niemieckiego i duńskiego. W stępne 
śledztwo ustaliło, że firm a „Badewitz i Sp.” od r. 1932 do 
chwili obecnej zakupow ała przeważni© w  H am burgu  
i K openhadze ca łe  w agon y  je l it  am erykańskich  
i ch ińsk ich , cląc je fałszywie w Gdyni, jako je lita  n ie ­
m ieck ie  i duńskie. Rewizja korespondencji firm y „Bade­
witz i Sp.” wykazała, że firm a dopuszczała się przestępstw  
świadomie, ponieważ firmy ham burskie w wysyłkach tow aru 
do Polski wyraźnie zaznaczyły, że jelita są pochodzenia 
am erykańskiego i chińskiego. W wyniku śledztwa za trzy ­
m ano współwłaścicieli f irm y : F ischela , Birnbaum a. Po 
przesłuchaniu Rosnera i B irnbaum a aresztow ano i osadzono 
w więzieniu, natom iast Badewitza zwTolniono. Czynności 
Eryka Rosnera polegały na wyjazdach do Hamburga i Ko- 
oenhagi dla osobistego dokonyw ania zakupów. Rosner 
i Birnbaum nie przyznają się do winy, tłum acząc się, iż nie 
wiedzieli, że mają do czynienia z towarem  pochodzenia ame­
rykańskiego i chińskiego. Okazuje się, źe skarb państw a 
w skutek machioacyj firmy „Badewitz i Sp.” narażony został 
na straty , sięgające k ilkuset tysięcy złotych

Jeszcze w sprawie obniżki cukru.
To na p lan tatorów  buraków  ehe© s ię  

p rzerzu cić  sk u tk i obniżki ?
Przyśpieszona o miesiąc i zarządzona już od dnia 1 

września rb. zniżka ceny cukru na rynku krajowym została 
przeprow adzona w ten sposób, iż 1 kg. cukru kosztować bę­
dzie 1 zł 25 gr loco wszystkie stacje kolejowe w Polsce. 
W m iejsco w o śc ia ch , położonych  w  znacznej o d le g ło ­
śc i od stacji k o le jo w e j, cena cukru b ęd zie  na 1 kg, 
o  k ilka  g ro szy  w yższą, ponieważ będą m usiały być doli­
czone koszty tran sp ortu  ze stacji do miejsca przezna­
czenia.

Przy obecnej zniżce ceny cukru pozostały niezmienione 
op ła ty  skarbowe, a mianowicie akcyza i scalony podatek 
obrotowy od cukru. Akcyza utrzym ana została w wysokości 
38,5 groszy oraz scalony podatek obrotowy w kwocie około 3,5 
groszy od 1 kg. cukru. W ten sposób opłaty skarbowe, wy­
noszące 42 grosze od kilograma, pozostały niezmienione.

P rzem y sł cu krow niczy  zam ierza  podjąć ro k o w a ­
nia z p lan tatoram i ce lem  u sta len ia  n ow ych  cen  na 
buraki, odpow iadających  zm ien ion ym  w arunkom . N o­
we ceny na buraki mogą dotyczyć dopiero nowej kam panji, 
k tóra rozpocznie się na wiosnę 1935 roku.

Tem  sam em  ciężar, w yn ik ający  z obniżki cen  cu ­
kru, spada w p ierw szym  rzęd z ie  na p lan tatorów  bura­
ków , ro ln ików , k tórym  p lan ta tow an ie  buraków cu­
krow ych  już i tera z  za led w ie  s ię  op łaca ło .

Nie w łepszem położeniu znajduje s ię  k u p iectw o , 
k tó re  w ob ec n iezm n iejszon ych  op łat skarbow ych, 
za „ ro zd zie la n ie” cukru b ęd zie  m og ło  chyba je d y n ie  
dopłacać.

Tak samo obniżka obecna nie udostępni szerokim m a­
som nabyw ania artykułu  pierwszej potrzeby, jakim  jest cukier 
dlatego, że jest ona zbyt m inim alna. To też o całej tej 
imprezie cukrowej można jedynie pow iedzieć; z wielkiej 
chm ury mały deszcz.

Żydowskie audycje
w „Polskiem Radjo“.

Jak ominięto zakaz 
J.E.Ks. Kardynała?

Czytamy ostatnio w „Gazecie W arszawskiej” :
„Jutro rozgłośnia „Polskiego Radja” 

nadaje na wszystkie stacje żyd ow sk ą  r e ­
lig ijną audycje w wykonaniu nadkantora Siroty 
i chóru synagogi warszawskiej pod dyrekcją Dawi* 
dowicza. Audycja ta b ęd z ie  retransmitowana na 
radjostację Stanów Zjednoczonych,

Jest to finał długo toczących się pertraktacyj 
„Polskiego Radja” z żydostwem, które od dłuż­
szego czasu zabiegało o wprowadzenie do pro­
gramów religijnych audycyj żydowskich. Po bez­
skutecznych próbach uderzono od strony Ameryki.

Tamtejsze radjostację zwróciły się do dyrekcji 
Polskiego Radja z propozycją urządzenia religij­
nej transmisji żydowskiej w dniu żydowskiego 
nowego roku. Propozycja retransmisji na Amerykę 
była zbyt ponętna; Radjo Polskie zwróciło się do 
nadkantora Siroty, proponując mu wystąpienie 
przed mikrofonem. Jednak ze względu na święto 
nadkantor nie zgodził się śpiewać dla radja i ze 
swej strony zaproponował instalację mikrofonu w 
synagodze. Ze względów prawnych wszelkie trans­
misje z nabożeństw podlegają kontroli i muszą być 
aprobowane przez J.E.ks. kardynała Rakowskiego, 
który na ogólnopolską transmisję radjową z syna­
gogi się nie zgodził. Wówczas przesunięto datę 
transmisji o jeden dzień, to jest projektowano 
urządzić ją 8 bm., to jest wtedy, gdy jako w dzień 
nieświąteczny nadkantor i chór synagogi zgadzały 
się wystąpić w rozgłośni radja, przez co omijało 
się zakaz ks. kardynała Rakowskiego.

Gdy wiadomość o tem przedostała się na łamy 
dzienników, op in ja  publiczna z a p ro te sto w a ła  
p rzec iw k o  publicznym  au d ycjom  żyd ow sk im . 
Po pewnym czasie niektóre dzienniki podały po­
głoskę, jakoby nabożeństwo żydowskie miało być 
retansmitowane bezpośrednio na rozgłośnie amery­
kańskie bez puszczenia go na polskie anteny.

Okazało się jednak, że p og łosk a  ta, której 
zresztą nie dawaliśmy wiary, nie notując jej wcale, 
b y ła  pozbaw iona podstaw .

O becn ie  rad josłu ch acze  b ęd ą  u raczen i 
ży d o w sk iem  n ab ożeń stw em  po raz p ie r w sz y “.

Tyle „Gazeta W arszawska”. Doprawdy coraz 
to ciekawiej wygląda u nas kwestja żydow ska!

E m erytu ry  dla robotn ików  w  Ż yrardow ie.
W Żyrardowie podpisano układ między eme­

rytam i Zakładów Żyrardowskich, a przedstawiciela­
mi tymczasowego zarządu zakładów. Na mocy 
tego układu zlikwidowano długoletni spór pomię­
dzy grupą b. pracowników, a zarządem o przyzna­
nie zaopatrzeń starczych. Zarząd Zakładów Żyrar­
dowskich zobowiązał się wypłacić em erytury wspo­
mnianym pracownikom w wysokości stawek, 
ustalonych w r. 1932.

W skutek zawarcia układu skargi emerytów, 
wniesione do sądów państwowych, zostają umorzone.

W ykrycie zarazka raka w  czerw on ych  
cia łk ach  k rw i o g ło s ił św ia tu  

n iem ieck i uczony.
Opinja publiczna zajmuje się żywo wynikami stud- 
jów radcy rządowego, dra W. Von Brehmera, człon­
ka niemieckiego instytutu biologicznego w Berlinie 
-Dahlem, ogłoszonemi w „Medizinische Weit”, a 
które dopuszczają nadzieję, że się udało stwierdzić 
zarazka raka. Zdaje się, że otwarła się droga i 
możliwość skutecznego zwalczenia tej straszliwej 
choroby.

Wyścig maszyn, serc i nerwów.
(Od specjalnego naszego korespondenta).

Publiczność na Challenge4 u wyraźnie ma pecha. Gdy 
tylko nadejdzie dzień więcej em ocjonujących prób i tłum y, 
żądne wrażeń, zalegną trybuny , próby się-----przerywają.

Tak oczywiście było i z „próbą s ta r tu ”. Je s t to naj­
piękniejsza dla wzroku i może najwięcej em ocjonująca z roz­
grywek. Samoloty powinny wystartow ać z jak najmniejszej 
odległości, przelatując nad ośmiometrową bramką. Im 
bliższy bramki jest s ta rt, tem  pilot otrzym uje więcej pun­
któw. Samoloty zadarte ostro przed przeszkodą, „skaczą“ 
w prost pionowo w górę, usiłując ominąć górną granicę 
bramki. Próba powyższa m iała się zacząć w sobotę.

Tysiące widzów obsiadło trybuny  na lotnisku, oczekując 
cierpliwie na rozpoczęcie widowiska. Pogoda piękna, ale 
wietrzna. W tem właśnie sęk! Ten w iatr uniemożliwił 
próby, które muszą się odbywać w spokojnem powietrzu, 
jeśli oceny sędziów m ają wypaść sprawiedliwie.

Kierownictwo zawodów ogłosiło, że bilety z nieudanej 
sobotniej imprezy będ ą  ważne w niedzielę. Ucieszone tem 
tłum y publiczności obiegły natychm iast kasy dla przestomplo- 
w ania biletów.

N adeszła niedziela. Początek prób wyznaczony był na 
godz. 16. Na dziesięć m inut przed 16 tą zaczął lać deszcz. 
Nieprzeliczone masy widzów mokły jednak cierpliwie, łudząc 
się nadzieją rozpoczęcia zawodów. Tymczasem speaker 
ogłosił przez głośniki, że próby.... odłożono do poniedziałku. 
Podkreślić tu  należy piękny gest kierownictwa Challenge‘u, 
k tóre uruchomiło 6 autobusów  dla publiczności, nie posiada­
jącej parasolów, przewożąc bezpłatnie do przystanków  
tram wajow ych am atorów lotnictw a.

Wreszcie w poniedziałek zawody się rozpoczęły. Pogoda 
była ładna, bezwietrzna, na trybunach z iś  znowu zaroiło 
się od widzów, nie zrażających się dotychczasowem i prze­
szkodami.

Emocji było masę. Samoloty robiły wrażenie rumaków,

Zawodnicy już w locie 
okrężnym.

Warszawa, 7. 9. Dziś o godz. 5 rąao wystar­
towały z Warszawy do lotu okrężnego samoloty, 
biorące udział w międzynarodowym turnieju lotni­
czym. T r a s a  l o t u  w y n o s i  p r z e s z ł o  
d z i e s i ę ć  i p ó ł  t y s i ą c a  km.  S a m o l o t y  
b ę d ą  l ą d o w a ł y  n a  27 l o t n i s k a c h ,  m. 
in w Królewcu, Berlinie, Brukseli, Paryżu, Madry­
cie, Casablance, Algierze, Tunisie, Rzymie, Wiedniu, 
Pradze, Katowicach, Lwowie i Wilnie.

Samoloty startowały w grupach po 5 apara­
tów. W pierwszej grupie wystartował Karpiński 
na RWD. 9., Anderle (Czechosłowacja) na RWD. 
9, Francke (Niemcy) na BF. 108, Ambrus (Czecho­
słowacja) na A. 200. Ostatnia grupa składała się 
z 2 samolotów, pilotowanych przez Niemca Pase- 
walda i Włocha Sanzina.

Jak  p o lecą  lo tn ic y  ch a llen g eo w i?
Warszawa, 7. 9. W piątek mieli lotnicy prze­

być etap, wynoszący 1.750 km. Punktem końco­
wym był Paryż. Etap ten jest stosunkowo łatwy. 
Lotnicy zatrzymali się w Królewcu, Berlinie, Ko- 
lonji i Brukseli.

W sobotę rankiem rozpoczął się d r u g i  e t a p ,  
którego celem było osiągnięcie C a s a b 1 anki (1.963 
km.) w Afryce. Etap ten zawiera k i l k a  t r u d ­
n y c h  d o  p r z e b y c i a  p u n k t ó w ,  jak 
P i r e n e j ę ,  lot nad górzystemi terenami Hisz- 
panji i przelot nad cieśniną G i b r  s i t a r s k ą .

N i e d z i e l a  obejmowała jeden etap afrykań­
ski. Nawigacyjnie jest on łatwy. K o ń c o w y m  
p u n k t e m  n i e d z i e l n e g o  l o t u  to Algier, 
g d z i e  o d p o c z y n e k  p o t r w a  aż do wtorku.

W e w t o r e k  r a n o  r o z p o c z y n a  s i ę  
d r u g i  e t a p  a f r y k a ń s k i ,  j e d e n  z n a j ­
k r ó t s z y c h .  W T u n i s i e  winni się znaleźć 
lotnicy już w południe.

W ś r o d ę  r a n o  rozpocznie się etap piąty 
z przelotem 220 km n a d  m o r z e m .  Tu maszy­
ny polecą grupami po 5 samolotów dla większego 
bezpieczeństwa. Na tym etapie jest bardzo wielka 
ilość punktów kontrolnych, gdzie zawodnicy będą 
musieli zrzucać m eldunki

W c z w a r t e k  r a n o  startują do Rimini, 
poczem prócz góry Gorycji (do 2.999 m. wyso­
kości), Wiedeń i Brno, lotnicy dotrą na nocleg do 
Pragi.

Z e  s t o l i c y  C z e c h o s ł o w a c j i  p r o ­
w a d z i  t r u d n y  e t a p  n a d  t e r e n e m  Ś l ą ­
s k  a, p o c z e m  n a d  b a g n a m i  p o l e s k i e  mi  
p r z e z  W i l n o  d o  W a r s z a w y ,  g d z i e  s p o ­
d z i e w a n i  s ą  w p i ą t e k ,  14 bm ., o g o ­
d z i n i e  12,30.

W ypadek K arpińsk iego.
Lotnik Karpiński zmuszony był lądować w 

miejscowości Guestebiese nad Odrą. Lądowanie 
nastąpiło w odległości niespełna 400 mtr. od brze­
gu rzeki. Przyczyną był — defekt magneta i ze­
psucie się pompki smarowej.

Niezwłocznie po wypadku Karpiński połączył 
się telefonicznie z Warszawą, prosząc o przysłanie 
części zamiennych.

Niezwłocznie po otrzymaniu wiadomości od 
Karpińskiego zakłady „Skody“ wysłały do Gue­
stebiese specjalny samolot z mechanikiem.

P ow rót em ig ra n tó w  z ob czyzn y  do P o lsk i.
Warszawa. Z powodu utrudnień, stosowanych 

wobec robotników polskich zagranicą, zaobserwo­
wany został poważny wzrost reemigracji. Ze spra­
wozdań, nadesłanych ministerstwu opieki społecz­
nej przez nasze placówki konsularne, w ciągu ub. 
miesiąca wróciło do Polski 2.252 osoby, w tem 
1.928 z Francji.

przeskakujących przeszkody. Każdą maszynę oklaskiw ano 
zawzięcie, przyjm ując specjalnie gorąco zawodników polskich 
Ukazanie się RWD 6 kap itana Bajana pow itały huragany 
oklasków. Po wykonaniu przez niego pięknego skoku przez 
bram kę już prawie w ciemności entuzjazm wzmógł się 
jeszcze. Przelatujący po próbie nad trybunam i sam olot 
Bajana witały powiewające chusteczki i kapelusze, niemilk 
nące okrzyki, (których nie mógł usłyszeć z powodu huku 
silnika) oraz rozradowane oblicza widzów. Jak iś pan wy­
rzucił naw et w emocji w górę laskę, która, spadłszy potem,
wywołała zamieszanie, im itując bombę lotniczą.

** *
Z coraz mniejszą sym patją przyjmuje publiczność ekipę 

niemiecką. W pływa na to niesportowe zachowanie się tej 
ostatniej.

Niemcy postanowili widocznie za w sze lk ą  cen ę  zw y ­
c ięży ć . Znających ich dobrze Polaków z b. zaboru pru- 
skego nie zdziwi nieprzepisowe obciążanie płóz samolotów 
dla zm niejszenia szybkości minimalnej, używ ania  n ied o­
zw olon ych  m alutk ich  obcążków , u ła tw iających  
szy b sze  rozk ład an ie  sk rzy d eł lub w p row ad zen ie w  
błąd k om isji sęd z io w sk ie j przed próbą zużycia pa­
liw a, kiedy „przem ycano” w rurach zbiornikowych ben­
zynę, aby potem wykazać m n iejsze  jej zużycie. Koroną 
zaś wszystkiego to „p rzek ab acen ie” na swoją stronę 
członków Komisji Międzynarodowej (F. A. I.), a m ianow icie; 
Francuzów, W łochowi Czechów, aby przegłosować przyznanie 
mniejszej ilości punktów  Polakom za oceny techniczne. Jak  
dotąd, niewiele im to pomogło, bo trzy  p ierw sze  m iejsca  
w d alszym  ciągu  d zierżą  zaw od n icy  P o la cy  na  
RWD 9 (I Bajan, II K arpiński, III P łończyńsk i).

Wobec wyżej przytoczonych faktów należałoby się oba­
wiać chęci „unieszkodliw iania” naszych asów lotniczych 
przez wrogich współzawodników. D la teg o   ̂ dew izą P o ­
lak ów  podczas przelotu  przez ob ce  lo tn isk a  pow inno  
b yćs n ie  p ozostaw iać  m aszyn  ani na ch w ilę  bez  
p o lsk ie j op iek i. Jerzy W aldenberg.



W I A D O M O Ś C I .
N ow e m i a s t  o, dnia 10 września 1934 r.

Kalendarzyk. 10 września, Poniedziałek, Mikołaja.
11 września, Wtorek, Prota i Jacka.

Wschód słońca g. 5 — ra. 01 Zachód słońca g. 18 
W schód księżyca g. 7 — 04 m. Zachód księżyca g. 18

04 m. 
26 m.

W ycofanie starych  b la n k ietó w  P.K.O.
W związku z wpowadzeniem z dniem wczorajszym w 

trycie opłat przy nadaw aniu przekazów Pocztowej Kasy Osz­
czędności zarządziło Ministerstwo Poczt i Telegrafów, aby 
w płaty przyjmowano wyłącznie na nowych blankietach, po­
siadających rubrykę na wpisywanie brzmienia konta na do­
wodach w płaty i wpisu. Blankiety nadawcze P.K.O. bez 
Tych rubryk zostaną wycofane z obiegu.

Niektóre urzędy pocztowe wymagają naklejania znacz­
ków na odwrotnej stronie notatek. Min. Poczt i Telegrafów 
wyjaśniło, że krótkie notatki, które wskazują tylko imię, 
nazwisko, miejsce zamieszkania wpłacającego, datę w płaty, 
sposób zapisania w księgach handlowych oraz cel i ty tu ł 
wTpłaty, są wolne od opłaty pocztowej. Od wszelkiej innej 
korespondencji, zamieszczonej na odwrotnej stronie dowo­
dów wpłaty, pobierana ma być oplata, ustalona dla zwykłych 
kartek  pocztowych.

N ie będ zie  orła  w  szy ld aeh  sk lep ó w  
ty to n io w y ch .

Dyrekcja Monopolu Tytoniowego postanowiła zrezygno­
wać z używania orła państwowego jako godła. W skutek 
tego mają być zamienione szyldy na wszystkich sklepach 
tytoniowych, a taksam o nastąpi zmiana etykiet na papiero­
sach i opakowaniach pudełek z papierosam i i paczek z ty­
toniem.

17 k s ią żek  T. C. L. za z ł 5.95.
„W ydawnictwo T. C. L. w Poznaniu”, pragnąc udostęp­

nić młodzieży szkolnej oraz szerszej publiczności nabycia ta ­
nich arcydzieł literatury  polskiej i obcej, wydaje od dwóch 
la t po m inim alnej cen ie  25 gr za każde dzieło utwory 
najwybitniejszych pisarzy o pełnym tekście z wstępem 
1 objaśnieniami. Dotychczas wyszło 17 książek, a mianowi­
cie : Treny i Odprawa Posłów Greckich, Wiesław, Grażyna, 
Ballady i Romanse, Sonety, Dziady część I. II, IV. Dziady, 
część III, Konrad W allenrod, Ojciec Zadźumionych, Przed­
świt. Nieboska Komedja, Zemsta, Marja, Zycie i twórczość 
Wyspiańskiego, Jak  uczcimy Królowrę Jadwigę, H. Sienkiewi­
czowi w 50-lecie „Ogniem i Mieczem*, O K onstytucji 3 Maja.

Do nabycia w Sekretarjacie TCL. w Grudziądzu, ul. 
Łegjonów7 28, w Centrali TCL. w Poznaniu, ul. św. Marcin 37 
oraz w Domu Książki Polskiej w Warszawie.

Nafta p o ta n ie je  o 20 proc.
Jak  donoszą; ze źródła m iarodajnego, w najbliższym 

ju ż  czasie cena nafty obniżona zostanie o 20 proc. w sprze­
daży detalicznej.

Z miasta i
Za ob razę p o lic ji.

Lubawa. Przed Sądem Grodzkim toczyła się w dniu 
«6 bm. rozprawa karna przeciwko Franciszkowi Trepnauowi, 
pośrednikowi handlowemu z Grudziądza, o to, że w nocy 
z dnia 9-10 kwietnia rb. przed hotelem Polskim na ul. G dań­
skiej użył wobec policji obraźiiwych słów. Oskarżony tw ier­
dził, że w zdenerwowaniu użył może mocnych słów pod 
adresem  policji, lecz stanowczo przeczył temu, by wypowie­
dział słowo, zaw arte w akcie oskarżenia. Zawezwano szereg 
świadków, w tern rówraież dwueh poster. Prawie wszyscy 
świadkowie potwierdzili, że oskarżony wyżywiał policję 
oraz używał pod jej adresem obraźiiwych słów. Oskarżony 
wniósł o przesłuchanie będącego na sali p. Spiżewskiego na - 
swoją obronę. Sąd nie przyjął świadka. W ostatniem  sło­
wie oskarżony prosił o uniewinnienie go, gdyż słów, obraża- 
źających policję, użył pod wpływem zdenerwowania i prze­
pracowania. Po naradzie ogłoszony został wyrok, mocą k tó­
rego Trepnau skazany został na 6 miesięcy więzienia i uisz­
czenie 20 zł opłaty i kosztów sąd. Wobec dotychczasowej 
niekaralności sąd zawiesił wykonanie kary na 6 lat. Oskarżo­
ny wyrok przyjął.

Z ekranu .
Dyrekcja kina na inaugurację sezonu daje dziś, 

poniedziałek w Lubawie, jutro we w torek w Nowem- 
mieście podwójny program : 1. „Kocha, lubi, szanuje”, pełną 
dynam icznego hum oru i tem peram entu farsę w obsadzie 
Halamy, Boda, Pogorzelskiej, W altera i in .: 2. w7esoła, lek­
ka komedja muzyczna „Cesarzowa i ja ” z pełną życia Lii- 
jan a  Harvey w głównej roli. Niezapom niane wrażenie sp ra­
wiają m. in. wspaniałe polowanie i sceny dworskie z czasów 
Trzeciego Cesarstwa.

K om unikat.
N ow em iasto . Kierownictwa Publicznej Szkoły Dokształ­

cającej Zawodowej w Nowemmieście podaje do wiadom o­
ści, że nauka w szkole odbywa się w następujące dni tygo­
dnia: poniedziałek, wtorek, środa i czwartek" od godz. 17.10.

P.P. Pracodawcy zechcą zwolnić swych uczniów tak  
wcześnie, aby ci mieli czas na umycie się, przebranie i pun­
k tua lne  przybycie do szkoły. Uczniowie, którzy przychodzą 
do szkoły brudno ubrani, nieumyei i ci, którzy się spaźniają 
na naukę, będą odesłani do domu, a nieobecność ich będzie 
nieusprawiedliw iona. Nieobecność ucznia na lekcji winien 
pracodaw ca usprawiedliw ić w myśl § 7 S ta tu tu  Szkoły w 
ciągu 3 dni.

Celem ścisłej kontroli uczęszczania do szkoły uczeń 
otrzym ał książeczkę obecności, gdzie każdy dzień jest odno­
tow any, że dany uczeń był faktycznie w szkole. Prosi się 
P.P. Pracodawców o system atyczne przeglądanie książeczek 
i na końcu miesiąca stw ierdzenie to  własnoręcznym podpi­
sem. Niektórzy pracodawcy zatrzym ują swych uczniów do 
pracy, przysyłając usprawiedliwienie, że „z powodu naw ału 
pracy uczeń do szkoły nie przybył”. W tej sprawie wyjaś­
n ia się, że M inisterstwo Pracy i Opieki Społecznoj prosi 
wtadze szkolne, aby zaświadczeń takich nie uznaw ały za 
uspraw iedliw ienie nieobecności ucznia w szkole, a samo 
zaświadczenie kierow ały do właściwego Inspektora Pracy w 
celu pociągnięcia do odpowiedzialności pracodawcy za za­
trudn ian ie  m łodocianych w godzinach nadliczbowych wbrew 
przepisom art. 10 U9tawy o pracy m łodocianych i kobiet.

Zdarzają się jeszcze w ypadki, że niektórzy pracodawcy 
zatrudniają  m łodocianych w charakterze robotników, term i­
natorów , uczniów7 i gońców7, a dotychczas do szkoły ich nie 
posyłają. Kierownictwo w tej sprawie posiada dokładne 
informacje. Wzywa się przeto P.P. Pracodawców do bez­
zwłocznego przysłani aswych pracowników do szkoły, w7 prze­
ciwnym razie uczniowie zostaną przymusowo doprowadzeni 
do szkoły, a pracodaw ca na zasadzie art. 17 ustaw7y o pracy 
m łodocianych i kobiet (Dz. U. R. P. Nr. 65 poz. 636 z r. 1924) 
ulegnie karze aresztu do 6-tygodni i grzywmie od 50 - 250 zł. 
lub jednej z tych kar. St. Jeliński, kierownik szkoły.

P rzez  całą P o lsk ę .
N ow em iasto . W ub. piątek przed poł. przechodzili 

przez nasze miasto dwaj młodzi harcerze z Szarlej-—Wielkich 
Piekar na Górnym Śląsku, pp. Cichoń Jerzy i Przygocki Mi­
chał, którzy wyszli 24 m aja rb. z miejsca stałego zamieszka­
nia z zamiarem przebycia pieszo całej Polski. Młodzi wy­
cieczkowicze posuwają się wTzdłuż granic województw i g ra­
nic Polski. Zwiedzili dotychczas Częstochowę, woj. poznań­
skie, Szwajcarję Kaszubską, wybrzeże morskie i resztę ziem 
pomorskich. Dalsza trasa  prowadzi przez Brodnicę, Ciecho­
cinek i Warszawę na Kresy Wschodnie. Cała tura obliczo­
na jest na 2 lata  i 6 mieś«, t. zn. do 24 listopada 1936. 
Dzielnym piechurom życzyć należy wszelkiego powodzenia w 
ich dążeniu do „nam acalnego“ poznania swej Ojczyzny.

C zyja w ła sn o ść?
N ow em iasto . W ub. roku na polu plebanki w Ku­

rzętniku znaleziono rower damski marki „Trianon Sterford 
i W.”, nr. fabryczny 20099, pochodzący prawdopodobnie 
z kradzieży. Właściciel roweru może się zgłosić po sw7oją 
własność w tut. Pow. Komendzie Pol. Państw.

N ieszcz ęś liw y  w ypad ek .
N ow em iasto . W sobotę, 8 bm. po poł. kilkoro dzieci 

bawiło się na placu p. Jentkiewicza Bron., położonego nad 
Drwęcą i w pewnym momencie 7-letnia córeczka pow. kom. 
poi. państw, p. Skalskiego, Halinka, upadła tak  nieszczęśliwie, 
że złam ała lewą rękę powyżej staw u łokciowego. Przewie­
ziono ją do szpitala pow., gdzie pierwszej pomocy udzielił 
p. dr. Werner.

Na rzecz pow odzian ofiarow ali w naturaljach.
Małe Bałówki żyta k g : Ryszard W. 25, Otto Giiring 25,

Jan  Dywieki 25, J  Kowalski 25, Wal. Welnitz 50, Jan  Ziół­
kowski 12,5, Jan  Szydłowski 12,5, Kas. Jackiewicz 25, Ern. 
Gnuszke 37,5, B. Dalecki 25, Ign. Raszkowski 25, Bron. Zie­
liński 12,5, Ewald Schulz 25, E. Kleinschmidt 25, Jan  R u­
dziński 25, Julj. Luliński 12,5, razem 387,5 kg.

Bratjan żyta kg : Tęgowski Adam 50, Jakubowski J. 50,
Miąskowski Wł. 25, Świniarski Jan  25, Kasprowicz Br. 50, 
Rogowski Konr. 25, Miąskowski Tom. 25, Bieńkowski Fr. 75, 
Kruszyński Leop. 50, Graduszewski Jan  150, Krzemieniewski 
J. 25, Kłosowski Jan  25, Korabiowski Kar. 100, Koralewski 
Jan  25, Chudziński Alf. 50 Lietz Fr. 12,5 Mówiński Wł. 50, 
Dąbkowski Fr. 50, Gronke Alb. 25, Kożaj Gustaw 25, Spa- 
nowski Art. 25, W iśniewski Julj, 25, Baczewski J. 75, No­
wiński And. 50, Bukowski And. 25, Kapitulski J. 25, Jak u ­
bowski Wł. 25, Nowakowski Fr. 50, Gargula Stan. 50, Ł uka­
szewski Jan  100, Uliński Br. 50, Biegajski Lud. 50, razem 
1460 kg.

Byszwałd żyta k g : Licznerski Stan. 30, Żmijewski
Mich. 12,5, Leczkowski J. 50, Treder J. 12,5, Tomaszewski B. 
12,5, Treder J. 12,5, Wojciechowski J. 10, Pielecki Ant. 12,5, 
Majewski Wł. 12,5, Ewertowski Fr. 25, Łazarewiez Jan  12,5, 
Nikielewski J. 12,5, Szczypiński J. 12,5, Wolezak Hel. 12,5, 
Marcinkowski Wł. 50, Eremus Ign. 12,5, Licznerski Leop. 1,25, 
Graman J. 12,5, Tettm er A nast. 10, Marszelewski M. 25, K ar­
czewski J. 25, Bączycki Fr. 5, Czaplińska Konst. 7,5, An- 
kiewicz Fr. 12,5, Jab łońsk i Wł. 12,5, Licznerski Bern. 12,5, 
Pokojski J. 12,5, Barański 12,5, Tomaszewski T. 25, Rueiński 
Wal. 12,5, Ewertowski Jan  12,5, Marchlewski Anast. 7j5, Mali­
nowski J . 25, Burkiewicz Apol. 25, Mejka Fr. 12.5, Flaszyński 
Bern. 12,5, Kasprowicz Fr. 25, razem 687,5 kg.

K radzież krow y.
O strow ite . W nocy z 3 na 4 bm., skradziono z pa­

stw iska młynarzowi p. Rich. Stachelowi krowę wartości 300 
zł. Siady wskazywały, że było 3 osobników, którzy udali 
się z krową w kierunku Rywałdzika. Poniew7aż 4 bm. odby­
wał się w W ąbrzeźnie jarm ark, poszkodowany p. St. udał się 
tam dotąd i poznał swą krowę, którą policja odebrała żydowi- 
handlarzowi. Ten kupił krowę od nieznanych osobników. 
Dochodzenia za sprawcami, którzy sfałszowali także świa­
dectwo pochodzenia bydła, są w toku.

N iep rzyjazn y  lo s .
D ziałdow o. Pech prześladuje leśn. miejskiego, p. Bre- 

sińskiego, który w roku bież. wbrew swojej wToli dziwne 
przechodzi koleje życia. Najprzód zwiedził on Zakład 
Psycbjatryczny w Swieciu, następnie przeszedł w7 stan spo­
czynku, którego jednak nie zaznał, bo 4 bm. został przy­
trzym any przez Policję, która odstaw iła go do dyspozycji 
sędziego śledczego. Zdawało się, że ma on na sumieniu 
jakąś „grubszą“ sprawę, sędzia po przesłuchaniu zwolnił go 
atoli natychm iast. Na tem at aresztow ania p. B. różne krążą 
wersje, głoszące, że jest to człowiek, znający dużo tajem nic 
i że jest to właśnie jego nieszczęściem. Utrzymuje się także 
pogłoska, że stał on się ofiarą „warszawskiego św iadka“.
Ile jest w tym prawdy, wykaże dalsze śledztwTo.

Na ła w ie  sąd ow ej.
D ziałdow o. Na ostatniej rozprawie Sądu Grodzkiego, 

odbytej 3 bm., zasiadł na ławie osk. poraź drugi głośny 
herszt bandy złodziejskiej, Kłos z Burkata, postrach społe­
czeństwa, a Policji sprawiał dużo kłopotu. K. był sądzony 
w ub. tygodniu za kilka kradzieży, za które Sąd wymierzył 
mu łączną karę 33 mieś. więzienia i 5 łat domu poprawy. 
Obecnie odpowiadał za kradzież u gosp. Heina w Brodowie, 
którem u skradł rowrer, odzież i bieliznę. Wobec udow odnie­
nia mu tego występku, Sąd wymierzył mu dodatkową karę 
17 mieś. więzienia tak, że razem ma do odpokutow ania 50 
m ieś. i 5 la t dom u popraw y. Na tern jednak się nie 
skończyło, gdyż nie wszystkie sprawy jego zostały osądzone. 
Będzie on jeszcze odpow iadał przed sądem w Brodnicy za 
kradzież 80 ft. słoniny u gosp. Kowalskiego w  K ruszynach. 
Wobec tego niepoprawny ten przestępca najlepszy swój 
wiek spędzi w murach więziennych.

Następnego dnia przed tymże Sądem odpowiadał Jan 
Osicki z Żabio, który w podeszłym już wieku w7szedł na 
drogę, sprzeczną z kodeksem karnym. Będąc dzierżawcą go­
spodarstw a i dość bojowego usposobienia, usunął on zajęte 
rzeczy, za co Sąd podyktował mu karę 2 tygodni aresztu.

Feliks Śliwka z W. Łęcka chciał się bawić w ogrodnika 
i dlatego przywłaszczył sobie 19 drzewek owocowych, b ęd ą­
cych własnością p. Skąpskiego z W. Łęcka. Za czyn ten 
Sąd niedoszłemu ogrodnikowi wymierzył 4 tyg. aresztu.

Dwa pożary.
L ipow iec, pow. Mławra. W niedzielę wiecz. o godz. 9 

w ybuchł pożar jednocześnie w 2 miejscach, co wywołało 
wielkie zdziwienie. Paliły się 2 stodoły, napełnione tego­
rocznym żniwem. Stodoły jak i zapasy zboża były ubezpie­
czone. Zachodzi tu  zbrodnicze podpalenie, za k tóre sprawcy 
zostaną pociągnięci do odpowiedzialności.

Za zasłu g i.
W ąbrzeźno. Tut. Bractwo Strzeleckie, uznając w ybit­

ne zasługi jednego ze swych gorliwych członków, p. Paw ła 
Piotrowskiego, dla dobra organizacji, nadało mu najwyższą 
godność, jaką dysponuje, godność honorowego członka. W 
ten sposób Bractwo się p. P. odwzajemniło za jego ofiarną 
pracę dla niego.

N a u czy c ie l u ton ą ł w  W iśle .
Grudziądz. Na przejażdżkę kajakiem po Wiśle w ybrał 

sią nauczyciel kursu  dokształcającego dla więźniów przy 
więzieniu karno-śledczem  w Grudziądzu 25-łetni Józefowicz 

I wraz z kolegą. W pewnej chwili kajak, najechawszy na ber-

I linkę, został strzaskany, nauczyciel utonął.

G en era ł p rze ło żo n y m  obszaru  d w o r sk ieg o .
* Świeci©. Do rzadkości niewątpliwie na ziemiach Polski 

należy fakt, by generał, coprawda już w stanie spoczynku, 
pełnił obowiązki przełożonego obszaru dworskiego czyli 
inaczej, był sołtysem  gminy wiejskiej.

Taki wypadek*ma miejsce w powiecie świeckim, gdzie, 
jak wynika z ogłoszenia w „W iadomościach Samorządowych 
pow iatu świeckiego”, p. generał Raehm istruk (dawniej w 
Grudziądzu), zamieszkały w m ajętności Lipinki, zam ianowa­
ny został tymczasowym przełożonym obszaru dworskiego 
Laskowice.

N om in acje u rzęd n ik ó w  stan u  cy w iln e g o .
P. Wolski Jan, kierownik szkoły*powsz. w7 S zw areen ow ie , 

m ianowany został urzędnikiem S tanu Cywilnego na obw ód  
S zw arceu ow o, a p. Kreft W ład , rolnik w Szwarcenowie, 
zastępcą urzędnika S tanu Cywilnego na obw ód Szwarc©* 
now o i  J a m ie ln ik .

z
G roźny pożar.

K o w a lik i  W niedzielę, 9 bm,, wiecz. wybuchł groźny 
pożar w zabudow aniach rolnika, p. Szczepańskiego Karola, 
zamieszkałego na w ybudowaniu. Pożar pow stał w tylnej 
części stodoły, k tóra spłonęła doszczętnie wraz z maszynami: 
sieczkarką i śrutakiem  oraz z całym zbiorem żniwnym. Pożar 
przerzucił się na chlew, który spłonął w połowie wraz z 12 
świńml i kilku maszynami.

Dzięki niezmordowanej i energicznej akcji ratunkow ej 
straży pożarnych z Mroczna i Boleszyna zdołano pożar szybko 
zlokalizować. S traty dochodzą do 10.000 zł i według infor- 
macyj właściciela — ubezpieczenie ich nie pokryje. Policja 
czyni dochodzenia w kierunku stw ierdzenia przyczyn pożaru.

N iezw y k le  śm iała  k ra d zież  row eru .
Lidzbark. W ub. w torek pewien osobnik, wstąpiwszy 

do składu rzeźn, p. B. na ul. 47 pp., następnie naprzeciw  do 
piekarza p. N., zostawił rower na ulicy przy oknie. Chwilę 
tę w ykorzystał młody osobnik z W ąpierska i z rowerem 
się ulotnił. Złodziejaszka poznano i udano się wraz z po­
licją w pościg. Rower odnaleziono u rolnika S. w W ąpiersku 
na strychu. Wdrożono dalsze dochodzenie.

W yrok Sądu A d m in istra cy jn eg o  
w sp raw ie w y b o ró w  w  D zia łd o w ie .

D ziałdow o. W dniu 4 bm. w ojew ód zk i sąd adm ini­
stra cy jn y  w Toruniu rozpatryw ał protesty, zgłoszone 
przeciw wyborom do Rady M iejsk iej w7 listopadzie ub. r. 
w D zia łd ow ie.

Zgłoszony był protest z 5 ok ręgów . Sąd adm inistr. 
unieważnił w^ybory tylko w jednym  I-ym  ok ręgu . W po­
zostałych okręgach protesty zostały odrzucone i tern s a ­
m em  w ybory w tych  o k ręg a ch  s ta ły  s ię  praw o­
m ocn e.

Z ab łąd ził w  d rod ze  do dom u.
D ziałdow o. Przed kilku dniami gosp. Marceli Gó­

rzyński wybrał się furm anką na pole po kartofle, z którego 
nie wrócił. Zaniepokojona rodzina wszczęła poszukiwania. 
W drodze powrotnej w mieście zmylił on drogę z powodu 
zamroczenia um ysłu i zam iast jechać ku rynkowi, jechał 
ul. G runw aldzką w kierunku ITzdowa. Podobno błądził w 
okolicy Koszelew i w ciągu 2 dni dostał się do Lidzbarka, 
a stam tąd udał się w dalszą drogę do Brodnicy. Przypadek 
zrządził, że szosą z Brodnicy do L idzbarka jechał syn jego, 
który poznał konia, zupełnie wyczerpanego i zatrzym ał fu r­
mankę. Stwierdziwszy, że ojciec jest chory, odwiózł go do 
Lidzbarka, skąd zabrano go do domu. S tan zdrowia p. G. 
się nieco poprawił.

N ow e a resz to w a n ia  n arodow ców  
w pow . tczew sk im .

T czew . W ub. środę policja z posterunku P. P. w Sub- 
kowach wT powiecie tczewskim z nieznanych przyczyn aresz­
tow ała trzech  członków  k iero w u lctw a  W ydziału  M ło­
dych S tron n ictw a N arodow ego w Subkowach, p p . : Fe­
liksa Bruchm aana, Edm unda Gierniatowskiego i Piotra Cy­
bulskiego, wszystkich ze Subków. A resztowanych Młodych 
przewieziono do wydziału śledczego w7 Tczewie, skąd po 
48-godzinnem  w ięz ien iu  od staw ion o  ich  do w ię z ie n ia  
gro d zk ieg o  w T czew ie .

Kasi arze przy  pracy.
B rodzki Młyn, pow. tczewski. Nieznani spraw cy w ła­

mali się do biura firm y „M ąka” w Pelplinie — filja Brodzki 
Młyn. Rakiem rozpruli kasę ogniotrwałą, skąd zabrali około 
1000 zł.

U rzęd n ik  pocztow y sp r z e n ie w ie r z y ł 48  
ty s ię c y  z ło ty c h .

Gdynia. Urzędnik pocztowy w7 Gdyni, Antoni Ulewicz, 
pomagając kasjerowi przy w kładaniu większych sum pienię­
dzy do skarbca, skradł kilka paczek i schował je sobie do 
kieszeni.

Po zamknięciu skarbca obaj urzędnicy wrócili do biura, 
gdzie jeszcze czas jakiś urzędowali, a następnie poszli do 
domów. W dniu następnym  była niedziela. Ulewicz, który 
miał służbę, jakby nigdy nic przyszedł do biura. W ponie­
działek jednak już się do służby nie stawił. W m iędzycza­
sie ze skarbca podjęte zostały umieszczone tam  pieniądze, 
przyczem stwierdzono brak 48.000 zł. Podejrzenie padło 
odrazu na Ulewicza. Wszczęte za Ulewiczem poszukiw ania 
nie dały narazie rezultatu .

Z d a ls zy c h  s tr o n  P o lsk i.
O hydne św ię to k ra d z tw o .

Płock . W tych  dniach popełniono św iętokradztw o w 
kościele parafjalnym  na przedm ieściu Płocka, Radziwiłł. 
Złodzieje zakradli się do kościoła nocą, rozbili tabernaculum , 
rozsypali po o łtarzu kom unikaty, a puszkę zrabowali, poczerń 
włam ali się do zakrystji, gdzie skradli także puszkę 
do ofiar, k tóra jednak niedawno była opróżniona. Złodzieje 
uciekli w kierunku cm entarza, gdyż nazajutrz znaleziono tara 
część m onstrancji.

Taka c iem n ota  u ży d ó w  !
10 zł za d o tk n ięc ie  sza t i 5 zł za p o ca ło w a n ie

w agonu, w k tó ry m  jech a ł rabin. — cudotw órca.
S k o le . Przez Skole na Podkarpaciu przejeżdżał z Cze­

chosłowacji rabin F riedm an, rodzony brat s ły n n e g o  
cad yk a-cu d otw órcy  z C zortkow a. Na pow itanie p rze­
jeżdżającego brata  cadyka na stacji zebrał się tłum  chady- 
sów, którzy usiłowali dostać się do wragonu, aby dostąpić 
zaszczytu dotknięcia szat rebego.

Ponieważ współwyznawców7 było za dużo, za kon tak t 
z cadykiem trzeba było płacić. Za dotknięcie szat b ra ta  

f cadyka ustanow iono op ła tę  10 zł, a za możność pocałow ania 
1 wagonu, w którym  znajdował się Friedm an, płacono po 5 zł.

Jak ie tedy byłyby ceny, gdyby jechał sam c a d y k ?
— I to  są  so ju szn icy  sa n a c j i? !



Ważne wiadomości
w kilku słowach.

Min. B eck w y je c h a ł do G enew y.
Warszawa P. minister spraw zagranicznych, 

Józef Beck, wyjechał w środę wieczorem do Ge­
newy w związku z rozpoczynającą się sesją Zgro­
madzenia Rady Ligi Narodów. Panu ministrowi to- 
warzyszyFw podróży dyr. gabinetu ministra, p. Dę­
bicki i sekretarz osobisty, p. Friedrich.

Jesienna sesja Rady i Zgromadzenia Ligi Na­
rodowej rozpoczęła się w piątek, dnia 7 bm.

Dziś po południa minister Beck odbył dłuższą 
rozmowę z min. spraw zagr. Francji, Barthou.

P oufne p o sied zen ie  R ady Ligi,
W dniu 7 bm. odbyło się poufne posiedzenie 

Rady Ligi. Sprawy przystąpienia do Ligi Narodów 
Sowietów na tern posiedzeniu nie poruszono.
Spraw ę p rzy jęc ia  S o w ie tó w  do Ligi Narodów  

odroczono  do dziś p on ied zia łk u .
Jak donoszą z Genewy, przyjęcie Sowietów do 

Ligi Narodów n ie  napotka na żadne trudności 
ze strony Zgromadzenia mimo, że niektóre pań­
stwa, a szczególnie Szwajcarja zajmują stanowisko 
opozycyjne.

Co do Polski, to nie zajmie ona wobec tego 
przyjęcia wrogiego stanowiska, lecz zabiegać będzie 
o uzyskanie stałego miejsca w Radzie.
W yjazd m arsza łk a  P iłsu d sk ieg o  z W arszaw y.

Marszałek Piłsudski w piątek wieczorem opuś­
cił Warszawę i wyjechał wkierunku Krakowa i to 
na dłuższy odpoczynek do Żywca. Poza odpo­
czynkiem zamierza p. Marszałek przeprowadzić gry 
wojenne.
N iep raw d ziw a  d ep esza  a g en cji fran cu sk iej 

z W arszaw y.
Paryska agencja „Radjo” ogłosiła ostatnio 

pochodzącą rzekomo z Warszawy wiadomość o za­
mierzonych w najbliższym czasie zmianach w rzą­
dzie polskim w związku z polską polityką za­
graniczną.

Agencja „Iskra” jest upoważniona do stanow­
czego zdementowania tej plotki.

P olska paktu  w sch o d n ieg o  n ie  podpisze.
„Gazeta Polska” ostatnio zamieściła artykuł, 

sprowadzający się do tego, że Polska paktu wscho­
dniego nie podpisze. Stanowisko to wywołało 
w Genewie wielkie wrażenie.

E skadra so w ieck a  w  Gdyni.
Dowódca floty wojennej polskiej, kontradm irał 

Unrug, w towarzystwie dowódcy wybrzeża szefa 
sztabu zwiedził okręty floty sowieckiej. Po zwie­
dzeniu okrętów admirał sowiecki Galler podejmo­
wał gości polskich śniadaniem na pokładzie pan­
cernika *„Morat”. Następnie pozwolono zwiedzić 
publiczności sowieckie jednostki bojowe.

Odjazd f lo ty  so w ieck ie j .
W sobotę o godz. 9.30 rano odjechała sowiec­

ka eskadra z Gdyni w drogę powrotną do Lenin­
gradu.

S ta tek  ttM orrocastiett sp łon ą ł w  d rod ze  
do N ow ego Jorku.

Statek „Morrocastle”, będący w drodze do 
N. Jorku, spłonął na morzu. Na statku znajdowało 
się 558 pasażerów, z czego 333 zostało uratowa­
nych, 170 zginęło w czasie katastrofy — o 55 nie 
ma wiadomości.

Z lo tu  ok rężn ego .
Poza Karpińskim, który zmuszony był do lą­

dowania i pilot Płonczyński musiał zatrzymać się 
ze względu na pewien błąd w motorze — ale obec­
nie jeszcze obydwaj puścili się w dalszy lot, by 
swych kolegów dogonić. Natomiast włoski lotnik 
Colombo zdecydował się wycofać z dalszego lotu, 
tak samo lotnik niemiecki, Kreuger, z powodu de­
fektu silnika.

Większość lotników znajduje się już w Afryce, 
na czele ich Włodarkiewicz, który przybył do Al­
gieru o godz. 13, Grzeszczyk był zmuszony do 
lądowania w Tourenne — tak samo niem. lotnik 
Morzik. Ogółem 22 lotników wystartowało z Casa­
blanki. Z Polaków Włodarkiewicz, Grzeszczyk, 
Dudziński, Gedgowd, Bajan, Skrzypiński i Anglik, 
lecący pod barwami polskiemi Macpherson. Balcer 
przybył z pewnem opóźnieniem. Z Algieru wystar­
towało ogółem 21 samolotów.

Według informacji, podanej późnym wieczorem, 
lotnicy wystartowali z Meknes do Sidi-Bel-Abbes, 
stamtąd do Algieru, tam spotkają się wszyscy 
lotnicy, gdzie będzie jeden dzień odpoczynku.

Brak dotychczas wiadomości o Płończyńskim 
i Karpińskim, którzy wystartowali z Francji do 
Hiszpanji. Tłumaczy się to tern, że w Hiszpanji jest 
strajk generalny, który prawdopodobnie objął też 
pracowników pocztowo-telegraficznych.
M ecz p iłk i nożnej m ięd zy  P olską, a N iem cam i.

P rzegran a  P olsk i.
W Warszawie odbył się 9 bm. o godz. 4 mecz piłki 

nożnej polsko-niemiecki przy olbrzymim udziale — 
40 tys. — widzów, w tern 6 tys. Niemców. Stosunek 
był 5 :2 na korzyść Niemców. Mecz ten budził 
ogromne zainteresowanie.

W M adrycie w yb u ch ł stra jk  gen era ln y .
Strajk generalny, który został ogłoszony jako 

protest przeciw akcji właścicieli ziemskich, został 
w stolicy Hiszpanji przeprowadzony z całą skru­
pulatnością.

W isła w  K ie leck iem  w zb iera .
Wskutek ciągle padających deszczy woda na 

rzekach w kieleckiem wzbiera. Stan wody na 
Wiśle pod Sandomierzem podniósł się znacznie 
i wynosi 3,34 m. ponad normalny poziom.

P ioruny u d erzy ły  w  gm ach S tarostw a .
Dnia 8. 9. podczas burzy piorun uderzył trzy­

krotnie w gmach starostwa w Sępólnie. Pierwszy 
uderzył w piorunochron, ale dwa następne w dach, 
wzniecając pożar. Ogień zdołano ugasić.

P o zm ianach  w m in. o św ia ty .
Nowomianowany wiceminister oświaty, prof.

Konstanty Chyliński, objął urzędowanie. Wicemi- 
j nistrowi Chylińskiemu podlegają sprawy szkolnic- 
{ twa powszechnego, średniego i zawodowego. B. 
| wiceminister Pieracki mianowany został dyrekto- 
I rem Państw. Wydawnictwa książek szkolnych. 
, Zarząd tego wydawnictwa ma być przeniesiony 
1 ze Lwowa do Warszawy.

K to b ęd z ie  w o jew o d ą  b ia ło sto ck im ?
— G en era ł P asław sk i w  T oru n iu ?

Białystok. Z powodu nieobjęcia stanowiska j wojewody białostockiego przez gen. Głuchowskie- 
J go w dowództwie okręgu korpusu w Przemyślu 
; donoszą, że nominacja ta ma być anulowa- 
: na, zaś na stanowisko wojewody białostockiego 
1 powołany zostanie w krótkim czasie gen, Pasław- 
\ ski, dowódca okręgu korpusu w Toruniu.

O berw anie chm ury.
Pod Skarliskiem oberwała się chmura — przez 

co nastąpił wylew wody na szerokości 300 metrów.. 
Woda we Wiśle podniosła się w Warszawie do 
3,42 mtr.

Ciągnienie dolarówki.
40.000 dolarów wygrał nr. 1409366.
8.000 dolarów wygrał nr. 1183270.
3.000 dolarów wygrał nr. 1472890 12601 495905.
Po 1.000 dolarów : 755604 45969 926243 1117377 366390.
Po 500 do larów : 606817 1366357 43285 393114 474606

710699 1244867 430385 233263 1470430.
Po 100 dolarów : 1128024 403906 1097544 192625 1341493 

856 943 442044 42179 419921 743289 367981 974984 783995
646501 2085 1017479 1345644 398294 211054 355160 775018
1418763 494811 143056 469977 614884 446324 947305 670561
866804 731692 718183 826860 1403774 204198 905878 1038330 
530309 798251 205340 309501 417936 1356156 385529 755300 
1060147 104577 817371 169019 1322120 30319 43532 75563 
1258869 631205 958698 792297 820916 665829 791047 106522
968736 621655 559749 1077166 1314330 674390 415680 18265 
170129 165965 197803 502624 1320814 283289 354294 538 
1230331 1183390.

•- .V;- J *£%-**•

KĄCIK RAD JO WY
Audycje P o lsk ieg o  Hadja w W arszaw ie, 

W torek , da. 11. IX. 6.45 Audycja poranna. 12.10 
Płyty. 12.45 Audycja dla dzieci „Jak to na Mazowszu”. 13.00 
Dzień, połudn. 13.05 Płyty. 15.45 Koncert. 17.00 Recital 
fortepianowy Kaszowskiej. 17.25 Pogadanka ze Lwowa „Co 
to jest praca szkodliwa”. 17.35 Płyty. 17.50 Skrzynka pocz­
towa. 18.00 Wiad. roln. 18.15 Koncert Warsz. Kwart. Smyczk. 
18.45 Szkic literacki. 19.00 Recital śpiewaczy Bragińskiej. 
19.20 Pogadanka aktualna. 19.30 Płyty. 19.50 Wiad. sport.
20.00 Skrzynka muz. 20.15 Wieczór literacki ze Lwowa. 20.45
Dzień, wiecz. 20.55 „Jak pracujemy wPolsce“ ? 21.00 „Czar
Jaw y” — radjoreportaź muz. 22.00 Koncert reklamowy. 22.15 
i 23.05 Muzyka tan. 22.45 Odczyt w języku obcym.

Środa, dn. 12. IX. 6.45 Audycja poranna. 12.10 Popul. 
muzyka czeska. 13.00 Dzień, połudn. 13.05 Płyty. 15.45 
F ragm ent teatralny. 16.00 Muzyka lekka. 16.45 Tr. ze Lwo­
wa opow. „Leszek, Paryż i Czarny K ot”. 17.00 Recital śpiew. 
Zamorskiej. 17.25 Pogadanka dla kobiet. 17.35 Płyty. 17.50 
„Poradnia sportow a” 18.00 „Skrzynka pocztowa roln.”. 
18.15 Recital skrzypcowy Popowskiego. 18.49 Odczyt gosp.
19.00 i 19.30 Muzyka lekka. 19.20 Pogadanka aktualna. >9.50 
Wiad. sport. 20.00 Płyty. 20.45 Dzień, wiecz. 20.55 „Jak 
pracujem y w Polsce” ? 21.00 Koncert Chopinowski w wyk. 
Turczyńskiego. 21.30 Pogadanka w języku obcym. 21.40 
Recital śpiewaczy J. Wolińskiego z Poznania. 22.00 Koncert 
reklamowy. 22.15 Muzyka tan.

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 7. 5. 34 r.

Berlin 209,
Holandja 357,
Sztokholm 133(
Londyn 25.
Nowy Jork czeki 5,
Nowy Jork  kabel 5.
Szwajcarja 171,
Paryż 34'
Belgja 123.
Włochy 45
Praga 21,

GIEŁDA ZBOŻOWA W POZNANIU.
Notowania oficjalne z dnia 7. 9.

Płacono w złotych za 100 kg.
17.50— 17.75

09
15
90
98
18łU
19łl4
17
78
77
.25
93

Zyto 
Pszenica 
Jęczmień 
Owies
Mąka żytnia 
Mąka pszenna 65 proc. 
Otręby żytnie 
Otręby pszenne 
Groch Victoria.
Groch Folgera 
Gorczyca

19.00— 19.50
20.25— 20.75
16.25— 17.25
23.50— 24.50
27.50— 28.00
12.00— 13.00
11.50— 11.75
41.00— 45.00
32.00— 35.00
48.00— 50.00

Zb redakcję odpowiedzialny: Fr&neiszek Łapicki w Nowemmieście, 
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w 
zakładzie, strajków itp., wydawnictwo śnie odpowiada za dostarczeate 
pism a,» abonenci nie mają prawa domagania się niedostarczonysk 
oomerów lab odszkodowania.

BATERJE ANODOWE i do LAMP KIESZONKOWYCH
-----  ---- świeżo nadeszły =  —  —==
„ D R W Ę C A ” Drukarnia i Księgarnia NOWEMI AST O.

T A N I E

L A S K I  nadeszły
Wielki w y b ó r!

. D r w ę c a ” Druk. 8 Ksiąg.
N ow em iasto .

■ ------------------------------------------------------------------------ — m

4 p o k o je
z kuchnią od 15 bm. do w y­
dzierżawienia

N ow em iasto , Aleje 1.

P ok ój
1— 2 osobowy wynajm ę z u trzy­
maniem. G om olow a, 

N ow em iasto , Łąkowska 2.

N a d esz ła  n ow a  p rzesy łk a

wiecznych piór.

Do siewu po lecam y:
żyto oryginalne Modrowa

po cenie 30 proc. ponad notowaniem 
giełdy Poznańskiej lub zamieniamy 
żyto z dodatkiem  30 proc. - - -

Hodowla Nasion H. Modrowa
w G W I Ź D Z I N A C H  p. N ow em iasto  n. Drw.

Telefon 27.

P R Z Y J M U J E M Y
do reparacji

WI E C Z N E  PIÓRA  
i ołówki mechaniczne
wszelkich systemów

„DRW ĘCA“ D rukarnia  i K sięgarn ia
N ow em iasto .

Poszukuję
m ieszk an ia

w Nowemmieście lub okolicy 
2 duże wzgl. 3 małe pokoje 
i kuchnia wraz z stajn ią dla 
jednego konia.
Zgłoszenia składać w eksped. 

„Drwęca“ w Nowemmieście.

W ielk i w ybór. T anio.

»i DRWĘCA“, Druk. i Księgarnia
NOWEMIASTO.

Sprzedam
siano bydlęce i końskie

B artk ow sk i, P acoltow o. j
Sprzedam

T apety
! Ś w ieżo
kiszoną kapustę i ogórki 

I poleca
B. Jankow sk i, Nowemiasto.

O strzeżen ie .
Ostrzegam wszystkich przed 

udzieleniem kredytu  tonie mo­
jej A nnie D yzyn gow ej z d, 
Cieszyńska, gdyż za nic nie od­
powiadam. Zona opuściła mnie 
samowolnie w dniu 6 bm.

Jan D yzyng, 
N. G rodziczno.

osadę 3 mórg. wraz z ziemią 
ogrodową. Informacji udzielił 

Jam roźy, Szw arcenow o, J
pow. L ubaw a.“K sięgarn ia  „ D rw ęca

w wielkim wyborze 
-------p o le c a ----------

P a sterz a
Iz dojem do 30 sztuk bydła od 
I zaraz przyjmie.

K orabiow ski, B ratjan.

K ucharka
umiejąca dobrze gotować po­
trzebna Jen tk iew iczo w a , 

tartaki, N ow em iasto .
D om

z ogrodem i 65 mórg roli na 
sprzedaż. L ubaw a,

Barbary nr. L


